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K o rę -

MISS MULTON.

D R A M A T  W T R Z E C H  A K TA C II 

r itzE z

Eugeniusza Mus i Adolfa Beiot.

(D alszy  ciąg .)

A i i  t  t r z e c i .
D ekoracja  taż sam a co i w dwóch pierw szych ak tach .

Scena 1.

P a w eł.  —  Matylda.

(P a w e ł Btoi w g łęb i sceny na praw o i spogląda na ogród , 
M aty lda  wchodzi na scenę i sp o s trzeg a  g o .)

M a t y l d a .  Co tu  robisz Pawełku?
Paweł. Czekam na Joasię klóraTposzła do miss 

Multon. Zdaje się że jej lepiej. Spała trochę i to 
jej pomogło.

M a t y l d a  (siadając w fotelu na p raw o ). O  czem roz
mawialiście z nią kiedy zemdlała?

P a w e l  (zbhzając  8ię)# Mówiliśmy o matce naszej.
M a t y l d a .  Myślałam, że rozmawiacie o matce wa

szej tylko pomiędzy sobą, a nie przy obcych.
P a w eł. To prawda. Ależ pan Belin mówił nam, 

że miss Multon nie jest obcą, i że przy niej można 
o wszystkiem mówić.

M a t y l d a .  Ha> to pan Belin tak wam radził.
P a w e ł .  Tak jest... ale źle się sta ło . K iedyśm y  

opowiadali naszą w ycieczkę na cm entarz, to bardzo 
poruszyło m iss M ulton... Uważałem to zaraz.

Ma t y l d a . Jednakże nie w tej chw ili zem dlała.
P a w eł. N ie, cokolwiek późniój! Byliśm y z nią sa

m u  rozmawialiśmy jeszcze o naszej matce. (Obrj- 
““uje szyję Mntyldy.) Przebacz droga mamo, ależ pa- 
mjęó nasza dla niej, nie przeszkadza nam kochać cię 
także całem sercem.

Ma t y l d  wiem o tein Pawełku. Mów dalój... 
Powiedziałeś, żeście mówili 0 waszój matce, kiedy...

a w eł . N agle zerw ała się  j zaw ołała: , ,D ajcie m i 
pokój, d o śćju ż!“  I upadła.

M a t y l d a  (do siebie). Dziwna rzecz!
P a w e ł .  Zresztą papa tłum aczy wybornie co się  

stało.

M a t y l d a .  Wasz ojciec! a więc mówiliście z ojcem 
waszymi o miss Multon?

P a w e ł .  Tak jest, wypytywał nas tak jak ty mamo 
co nam mówiła, i wytłumaczył nam gwałtowne jej 
wzruszenie.

M a t y l d a . W jakiż sposób? jak?
P a w e ł .  Zdaje się że miss Multon, straciła tak jak 

my, przez wypadek na kolei żelaznej, osobę ukochaną, 
i żeśmy rozbudzili mimowoli jej boleść.

M a t y l d a .  Ha to inna rzecz! (d o  siebie) Ale jakże 
Maurycy wie o tem?... chyba że mu Belin powie
dział... Nie ma w tem nic niepodobnego,., jam szalo
na! (sp o s trz eg a  B elina w g łębi Sceny.) Otóż i 811, Zaraz 
mi to wszystko wytłumaczy.

P a w e ł .  Mamo, Joasia nie powraca! czy, więc mo
gę iść do miss Multon?

M a t y l d a .  Idź moje dziecię — idź.
(P row adzi go do drzwi w g łęb i. Belin tym czasem  wcho

dzi od iewćj s trony .)

Scena S i.

M atylda  — B elin .

B e lIN  (nie w idząc M aty ld y , chce usiąść na fotelu po 
praw ój ręce . Z am yka książkę k tó rą  trzym a). Sam nie 
wiem doprawdy co czytam, zgubiłem już moją 
greczczyznę, nie długo zgubię i łacinę. Przeklęte 
zemdlenie!

M a t y l d a  (p rzy stęp u jąc  p o m ału ). Panie Belin.
B e l i n  (p rzestraszo n y ). Hę... cóż to?... pani!
M a t y l d a .  Pan widzę ukrywasz coś przedemną— 

masz jakieś tajemnice...
B e l i n  (Da stro n ie). Tajemnice, o nieba! (g łośno) 

ależ, pani...
M a t y l d a .  Należało przecież uprzedzić mnie, że 

nie trzeba mówić przy miss Multon o pewnych wy
padkach, które mogą poruszyć bolesne wspomnie
nia.

B e l i n .  Jakie wypadki? jakie wspomnienia? (na 
s tro n ie) Aż mnie czarki przechodzą.

M a t y l d a .  Ws/akże Miss .Multon straciła w sku
tek wypadku na kolei żelaznej, osobą drogą sercu.

B e l i n .  Ależ... ja-nie wiedziałem o tem... ja...
M a t y l d a  (zdziw iona). Nie wiedziałeś pan... to 

niepodobna... pan jeden mogłeś powiedzieć o tem...
B e lin . Ja! nigdy! nigdy!
M a t y l d a .  Jakto, więc to nie od pana, mój mąż 

wie... I  od kogóż więc? Czemuż to mówił dzieciom?
B e l i n .  Pan Delatour?

M a t y l d a .  Tak jest...
B e l i n  (na  s tro n ie). Mój Boże! co tu  począć! tracę 

głowę ze wszystkiem (g łośno). Pan Delatour chciał 
zapewne wytłumaczyć... dzieci są niezmiernie cie
kawe... zarzucaią pytaniami... żeby więc się ich po
zbyć, daje się pierwszą lepszą odpowiedź...

M a t y l d a .  Joasia i Pawełek o nic nie pytali... 
ojciec sam z siebie dawał im pytania... a więc i on 
uważał tak jak ja, że wzruszenie miss Multon było 
szczególne, niepojęte, że zdziwi dzieci, że zatem po
trzeba uprzedzić ich pytania.

B e l i n  (na s tro n ie ) . Pali jej się w głowie, o mój 
Boże! i mnie się także pali, stoję... jak na żarzących 
węglach. (O ciera czoło i s ia d a .)

M a t y l d a  (zbliżając się do Belina). No, panie Belin, 
wyznaj mi co wiesz o twojej protegowanej?

B e l i n .  Mojój protegowane'j!... Ależ pani, miss 
Multon nie jest moją protegowaną... Kiedy pisałem 
do doktora Osborne aby nam wynalazł guwernant
kę, nie wiedziałem kogo nam przyśle.

M a t y l d a .  Jak to , i pan mc nie wiesz o niój?
B e l i n .  Nic, co się zowie nic. (n a  stron ie) J a k  ja 

k łam ię—mój Boże! w moim wieku!
M a t y l d a .  Otóż ja domyślam się czegóś.
B e l i n  (na s tro n ie ) . Wszystko przepadło!
M a t y l d a .  Tak jest, tyczy się to drobnostek, któ

re zrazu uszły mojej uwagi, a teraz stają mi jasno 
przed oczyma. (Jzyś pan uważał, że ona kocha J o 
asię i Pawełka w sposób dziwny, zupełnie przesa
dzony.

B e l i n .  Ależ nie... ja...
M a t y l d a .  A więc uważaj pan... a potem, to wzru

szenie kiedy mówiono o ich matce... to zemdlenie... 
tak, nie mylę się, jestem pewna. Miss Multon za
pewne żyła w bliskich stosunkach z pierwszą żoną 
paua Delatour, może była przy niej w ostatnich 
chwilach, może jej przyrzekła iż się zbliży do dzieci 
i że czuwać będzie nad niemi.

B e lT N  (na stron ie  oddychając sw obodniój). .Już wolę
to podejrzenie.

M a t y l d a  (w raca jąc  do Belina). Lecz nie... to nie 
tak jeszcze. Osoba o której mówimy, zginęła wmgnie- 
riiu oka, starta  na miazgę; pan sam nie poznałeś jej...
(P rz y s tę p u je  żywo ja k b y  nową uderzona m yślą). Mów
pan, jak spisano akt zejścia?

B e l i n  (gw ałtow nie poruszony). Jak?... pytasz pani 
jak? rzecz prosta... bardzo prosta, najprościejsza 
w świecie.

M a t y l d a .  Ale czemuż pan tak  się mięszasz?
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B e l i n .  C o? ja  się mięszam? ja .. .  N igdy  w życia 
nie byłem spokojniejszy, czegóż m am  się mięszać? 
czego?

M a t y l d a .  Muszę się widzieć z Maurycym.
LUDWIKA (k tó ra  od chwili u staw iała  kw iaty  na kom i

n ie ) . Paui nie wie że pan wyjechał z dom u?
M a t y l d a .  Wyjechał? a to  k iedy?
L u d w ik a .  Ju ż  dosyć dawno —  zaraz po w ypadku  

m iss  M ulton .
M a t y l d a .  Mówił je d n ak  że dziś nie wyjedzie.. . 

Czy pan wiesz gdzie pojechał, panie Belin?
L u d w ik a . Słysza łam  ja k  wołał na s tangre ta :  uli

ca  T a i tbou t N. 14.
M a t y l d a .  To do notarjusza! Ależ ukończył z nim 

in teresa  przed  t rzem a dniami.
LUDWIKA (patrząc ku lewój stronie ogrodu). O tóż 

i  m iss  Multon z dziećmi. (Odchodzi).
MATYLDA (p a trzy  na  o g ró d , a po tem  zbliża się do B e- 

lin a ). Panie Belin, tu  się dzieją rzeczy nadzwyczaj
ne, pau wiesz wszystko, a mnie n ic nie mówisz. 
Otóż ja  się dowiem! muszę się dowiedzieć.
(P rz ec h o d z i k o ło  sto lika  i p rzyg ląda się m iss M ulton,

k tó ra  wchodzi przez drzwi w g łęb i, od strony  lew ej).

Scena 3.

M atylda .— Belin.—Fernanda. —  Joanna. —Paweł.

FERNANDA (do  dzieci k tó re  j ą  p o d p iera ją ). Już nie 
potrzebujecie mnie wspierać —  jam  już  silna.

P a w e ł . T o n ic ... oprzej się  p an i dobrze, zaprow a- 
d z iem y  c ię  do fo te lu .

FERNANDA (siadając  na  fo telu  po  prawój stron ie). 
Dziękuję wam, już wszystko przeszło... żal mi szcze
rze, iż takie sprawiłam zamięszanie.

B e l i n  (na s tro n ie ) . Prawda, że zamięszanie!
( Jo a n n a  opuszcza F e rn a n d ę , przechodzi p rzez  scenę,
zbliża się n a  p a lcach  do M atyldy i b ierze  j ą  na  bok; 

p rzez  ten  czas F e rn an d a  rozm aw ia z P aw łem ),

J o a n n a  (d o  M aty ldy). W iesz co mamo, ż e  miss 
M ulton  daleko je s t  młodsza, niż się wydaje.. . O, nie
równie młodsza. P rzed chwilą w jej pokoju, podawa
ła m  ocet do wąchania, zbliżyłam twarz do jej twarzy, 
i  to  mnie uderzyło.

M a t y l d a .  A!
J o a n n a .  Tak jest...  otworzyła oczy i  spojrzała na 

mnie. W  tej chwili, zdało mi się, że nie może mieć 
więcej jak  la t  trzydzieści.

M a t y l d a .  L at trzydzieści.
LUDWIKA (w ehodząo od lewój strony  w g łęb i). J u b i 

le r  u którego pani była wczora, oczekuje na jej roz
kazy.

J o a n n a  (biegnąc w g łąb ). To zapewne moje kol
czyki.

P a w e ł  (b iegnąc za s io strą ). I  ja  potrzebny d o r a 
dy  —  ty wiesz...

M a t y l d a  (idąc za dziećm i). Niepotrzebny jesteś 
Paw ełku  — zostań lepiej z miss Multon.

P a w e ł . T ak , g o tow iśc ie  w y b rać  co tak ieg o , co m i 
n ie  p rzypadn ie  do g u s tu .

F e r n a n d a .  Idź, id ź ... ja  m o g ę  zostać sama.
P a w e ł .  Z re sz tą  pan Belin b ędzie  z panią.
B e l i n .  Tak je s t.
P a w e ł  (idzie  za Jo a n n ą ). No, chodź że mamo.
M atY L D A  (n a  stron ie  p og ląda jąc  n a  F e rn an d ę). Chce 

ZOStaĆ Z n im  sama. D la czego? (w ychodzi drzwiam i po 
lew ej stron ie).

Scena, 4 .

Fernanda  —  Belin.

B e l i n .  A co, czy nie mówiłem? czy nie powtarza
łem  odkąd pani tu jesteś?

F e r n a n d a .  I n a  cóż te  wyrzuty? J a  sama stokroć 
więcej wyrzucam sobie!.. Złamana jestem , pokona
na...  te  ciągłe wysilenia, aby nie wybuchnąć, aby 
zatrzymać łzy, te  bezustanne pociski co tak  mi krwa
wią serce, zabiły m oją  wolę! Oh! nie powinnam była 
wracać!

B e l i n .  Dopieroś to  pani spostrzegła!
F e r n a n d a .  Nie przewidywałam, nie mogłam  prze

widzieć... O! te  nieszczęśliwe zwierzenia, ta  pogarda, 
owa nienawiść...  J a  nie mogę znosić ich dłużej. Nie 
mogę już panować nad sobą!

B e l in .  Ciszej... ciszej...
F e r n a n d a .  Odjadę ztąd...  natychmiast...  W ymyśl

pan jaką przyczynę, jakiś pozór... ja  nie zdolna jestem 
nawet do myślenia.

B e l i n .  Tam  do licha! widzę to dobrze. Cóżeś pani 
ze mnie zrobiła! Sam siebie nie poznaję... O, kobiety.. . 
kobiety.. .  a ja  głupi żałowałem, żem się nie ożenił.

F e r n a n d a .  Myśl pan...  myśl, czas nagli... wszak 
sam chciałeś tego, nie prawdaż! No i cóż... tylko 
prędko!

B e l in .  Zastanów się pani, na imię Boże... zasta
nów się! Odjechać tak  nagle, bez przygotowania, dziś 
szczególniej, tem  samem usprawiedliwiłabyś wszy
stkie domysły, zbudzone tą  nag łą  chorobą. Nie, nie, 
to niepodobna. Zgubiliśmy wszystko a nic nie ocalili.

F e r n a n d a .  Pomyśl pan tylko... znajdź jakikolwiek 
powód, wymyśl bajkę...  jakiś list, ważny interes 
wzywa mnie do Anglji...  Napisz pan do doktora Os
borne, rób co chcesz, ale spiesz się...  zaklinam!*.

B e l i n .  Kilka dni tylko, b łagam o kilka dni...
F e r n a n d a .  A więc nie opuszczaj mnie pan...  nie 

zostawiaj mnie z nią ...  sam na sam. Moje siły już 
wyczerpane.

B e l i n .  Chwilę tylko...  niech że przynajmniej zbio
rę myśli... może się coś znajdzie... Przy pani tracę 
głowę... Trochę odwagi, spokojności!... jeszcze osta
tnie wysilenie... Zaraz napiszę do doktora (n a  s tro n ie , 
wychodząc przez drzwi w g łę b i) . Ktoby powiedział, Że 
ja  teraz muszę ją zatrzymywać!

Scena 5.

Fernanda  —  potem Joanna i Paweł.

F e r n a n d a  (siadając  w fotelu na p raw o). Poddaj się 
grzesznico! I  mogłażem myśleć, m ogłażem  się spo
dziewać... któż przebacza? kto? (sp o strzeg a jąc  Paw ła  
i Jo a n n ę  w ogrodzie). O tak ,  oni... przebaczyliby m o
że ,łzy  moje zmiękczyłyby ich.. Czegóż potrzeba dzie
ciom?... Aby je  kochano...  Nie, nie, osusz łzy b ie
dna m atko .. .  nie masz praw a zap łakać  naw et przed 
niemi. (Jo a n n a  i Paw eł w chodzą p rzez  drzw i w g łębi 
sceny i zatrzym ują  się na  p ro g u  rozm aw iając .)

P a w e ł .  A więc przypuścimy do spisku miss 
Multon?

J o a n n a .  T a k ,  t rzeba  je j  wszystko powiedzieć.
(Z b liżają  się do F e rn an d y , i s ta ją  z obu stro n  fo te lu .)

F e r n a n d a .  I  cóż, skończyliście wasze sprawunki?
J o a n n a -  Tak je s t  wszystkie, m iss Multon.
P a w e ł  (pochylając  się ). I przyszliśmy pokazać pa

ni najpiękniejszy z nich.
F e r n a n d a .  Cóż to  jest? medaljon?
J o a n n a  (k lęka jąc  u stó p  F ern an d y ). P p o r t r e t . . .  czy 

podobny?
F e r n a n d a .  Ha! to p an i  D ela tour.
P a w e ł .  Tak, to m am a. W szak  prawda że jej 

ślicznie w te j balowej sukni?
J o a n n a .  Przygotow aliśm y niespodziankę dla pa

py... przyszło nam do głowy, Pawełkow i i m nie ,  pro
sić naszą nauczycielkę rysunku , k tó ra  wybornie po
chwycą podobieństwo, żeby wymalowała m in ia tu rę  
z fotografji mamy; ona sam a kazała ją  oprawić, 
i oto jub ile r  w sunął nam ją  nieznacznie w rękę.

P a w e ł .  Nie prawdaż, ja k a  to dobra  myśl? W szy
stkie nasze pieniądze poszły n a  to.

J o a n n a .  Dziś jeszcze zawiesiemy medaljon w m a 
m y pokoju.

P a w e ł .  Ja k b y m  ją  słyszał, skoro go zobaczy, za
wołała: „Maurycy! Maurycy!...  pa trz  co j a  to  dosta
ła m  od dzieci naszych!...  Czy widzisz... to ta  su
knia, k tó rą  m ia łam  w rocznicę naszego ś lu b u “ . P a 
pa mówił że ślicznie je j  było w tej sukni.

F e r n a n d a .  Serca wasze prawdziwie anielskie...  
W ted y  nawet gdy  ranic ie  w nąjsroższy sposób, go- 
tow abym  wołać: uderzajc ie  jeszcze...  jeszcze aż do 
śmierci.

P a w e ł .  O mój Boże, czyżbyśmy znów obudzili j a 
kie sm utne  wspomnienie?

J o a n n a .  Czyśmy pani sprawili przykrość —  jak  
dziś rano?

F e r n a n d a  J a k  rano?...  n ie ., ,  nie...
J o a n n a .  Może pani s t ra c i ła  dziecię.
F e r n a n d a .  S trac i łam ...  tak .. .  s traciłam...  ale...  

proszę was, nie mówmy już o tem .
P a w e ł .  P rzebacz nam pani.
J o a n n a .^  N am  ta k  przykro kiedy pani p łacze , 

i to z naszćj przyczyny .

Fernanda. N ie,  nie, pocieszcie się...  bądźcie spo
kojne... (Tuląc J o » a n ę ) .  Biedne dziecię —  ona p ła 
cze... '(O ciera  jćj oczy). (D o siebie). Ł z a . . ja  p rag n ę 
ła m  tylko łzy...  O drogie  skarby  moje!

(Przyciska oboje do serca... M atylda ukazuje się z  lewej 
strony, dzieci powstają żywo.)

(d . c. n .)

KRZYŻOWE DROGI
POW IEŚĆ  

składana w listach czterech autorów.
P an i Gfrardin Irena  de Ch.ttraudun
T eofil G au tier  E d gar de M eiiban
J u liu s z  S au d eau  U aju iuud  de Y illiers
W ery lU g e r  de .llon lier l.

(D alszy ciąg).

L IST  XVI.

EDGAR DE MEIHLAN-DO KSIĘCIA DE MONBERT. j

Ulica iw. Dominika w Paryiu .

R ich ep o rt 2 3  C zerw ca 1 8 ...

Zasm uca mnie i niepokoi tw o ja  ła twowierność, 
d rog i Kogerze, dajesz bowiem wiarę nieprawdopob- 
nym do prawdy doniesieniom. Jeżeli panna I re n a  
de C hateaudun, uk ry ła  się przed tobą, to zapewne, 
domyśla się tego że j ą  będziesz poszukiwał. M usiała  
zatem użyć stosownych środków dla zachowania 
incognito, zm ien iła  zapewne nazwisko, zanim tyś 
zaczął używać stosownych kroków do poszukiwania. 
W iadom ości twoje zbliżają się nieco do zeznań 
świadków w procesach krym inalnych, którzy mówią:

—  D w a la ta  tem u, o dziewiątej godzinie trzy-  
dziestu-trzech m inu tach  i pięciu sekundach, w cie
mny wieczór, spo tka łem  człowieka, k tórego rysów 
dopatrzeć  nie m ogłem , —  miał on ubran ie  zielono 
oliwkowe.

Boję się bardzo żebyś nie pojechał do B argund ji  
napróżno, żebyś nie wpadł z g roźną m iną  i b łę -  
dnem  spojrzeniem pomiędzy ludzi spokojnych, zdzi
wionych t ą  zupełnie niespodziewaną wizytą.

P a m ię ta j  kochany książę, że nie jesteś już w I n -  
djach, tam te jsze  zwyczaje nie są  u nas na  czasie,  
a je s t  w tw ym  liście ustęp ,  k tóry  m i daje obawę 
jakiój dzikiej napaści z twój strony. Mamy w E u ro 
pie professorów estetyki, języków słowiańskich 
i sanskryckiegó, tańca  i fechtowania, ale p rofesoro
wie zazdrości nie są  jeszcze nominowani. N iem a  
k a ted ry  dla dzikich zwierząt w kollegiura frąncuz- 
kiem.

Jeżeli  je s te ś  zazdrosnym, s ta ra j  się zaszkodzić 
w inny sposób swemu rywalowi; powiedz że s t ra c i ł  
na akcjach, że dawniój pisał wiersze. T a k a  zem sta  
je s t  dozwoloną, ona cię przed sądem nie s taw ia .  
Mów co chcesz, ale tyg rysy  są na dziś złemi m i
s t rz a m i— daleko wyżej s toją koty, i to u łaskawione.

Zalecam ci um iarkowanie, jakiego sam używałem. 
I j a  by łem  także do najwyższego stopnia roz ją trzo 
ny. Domyślasz s ię ,  że tu  idzie o Ludwikę Guerin; 
bo źródłem każdej wściekłości mężczyzn je s t  ko
bieta!

J e s t  to rozczyn podburzający wszystkie nasze na
miętności,  a złe szczególniej.

P an i  T averneau  wyjechała do itouen; szedłem 
do Ludwiki z se rcem  przepełnionem radością i n a 
dzieją. Zas ta łem  j ą  samą, sądziłem te  te n  wieczór 
będzie decydującym ; bo zaczerwieniła się bardzo 
spostrzeg łszy  mnie.

Ale kto może liczyć na kobie ty? Wczoraj była 
słodką, ufającą, wzruszoną; dziś zas ta łem  ją  zimną, 
surową, uzbrojoną od stóp do głow y, przem aw ia ła  
tak  jak gdyby  mnie wcale nie znała.

By ła  jak b y  przekonaną, że nic między nam i nie 
zaszło, ta k  że sa m  m usiałem sobie przypom inać 
wszystkie szczegóły naszej wycieczki do ruin, by  
wierzyć że nie je s tem  kto inny. M am  wad tysiące, 
ale nie je s te m  zarozumiały, rzadko sobie pochlebiam



® Bie j«stem skory do uwierzenia, że każda co spó j
my na mnie, je s t  rażona piorunem. W szystkie spoj
rzenia, uśmiechy, zm iany  głosu i słowa, tłom aczę 
sobie wiernie. Całe postępowanie Ludwiki, ta k  się 
•daję wytłumaczyć: „N iem am  nieprzezwyciężonego 
wstrętu do P an a  E dgara  de Meihlan. Będąc pe
wnym tego, postępowałem  stosownie; ale Ludwika 
wynalazła nie wiedzieć z kąd  minę tak  im ponu jącą ,  
królewsitą, sposób postępowania tak  a ry s tok ra tycz
ny. skromność tak  wyniosłą i pogardliwą, że uczu
len i  iż ty lko s i łą  mogę od niej co uzyskać. Głowa 
m °ja pa ła ła  więcój złością aniżeli uczuciem miłości; 
Palce łam ały  się konwulsyjnie, paznokcie wpijały 
m i się w ręce, —  byłem zupełnie gotowy do walki.

szczęście przyszło mi na myśl, że tak ie  g w a łto w 
ne objawy miłości by ły  przewidziane kodexem, rów
nie jak większa część czynów rom ansowych lub h e 
roicznych. Oddaliłem się gwałtownie, bo nie chcia
łe m  dać powodu do tak  eleganckiego anonsu  w dzien
nikach sądowych: „ P a n  E dgar  de Meihlan obywatel,  
dopuścił się zbrodni na  osobie pani Ludwiki G uerin ,  
kolorystce, e tc .“ bo czułem najenergiczniejszą chęć 
zaduszenia p rzedm iotu  mój miłości, a gdybym  zo- 
s ta ł  jeszcze dzisięć m inut,  byłbym to uczynił.

Uwielbiaj, kochany Rogerze, rozsądek z jakim  
postąpiłem, i s ta ra j  się mnie naśladować. Szla
chetniej to  podobno um ieć zapanować nad  swemi 
nam iętnościami, jak  dowodzić pułkiem , ale trudniej,
0 sto razy trudniój!

Z łość moja n ie m ia ła  granic, ab y  z niej och łon ąć  
Pojechałem  na jakiś czas do M an tes, do A lfreda! 
O tworzyć m i drzwi do raju i zam knąć je przed no- 
s e m, pokazać w span ia ły  b aak iet i w zbronić zasiąść  
do sto łu , ob iecać  m iło ść  a okazać fa łszyw ą skrom 
ność, w szak to czyn obrzydliw y, n iegodny, a naw et 
n iedelikatn y .

Trzeba  ci wiedzieć, d rog i Rogerze, że gdyby  nie 
złość, która nadaw ała  mi minę trag iczną ,  byłbym 
w ygląda ł  jak  g łupiec,  s ta łbym  się dla siebie samego 
śm iesznym .

T ak ich  rzeczy, nie wybacza się kobiecie, Ludwika 
odpowie m i za to!

Gdyby kobie ta  z mego tow arzystw a tak  ze m ną  
postąpiła ,  to przysięgam żebym by ł dla niej bez li
tości; ale położenie zależne Ludwiki w strzym ało  
nmie. Mam dla s łabych litość, która mnie zgubi, 
®o słabi są bez litości d la s ilnych.

Uiedny Alfred m usi to być prawdziwie dobry 
chłopiec, kiedy mnie nie wyrzucił przez okno; tak  
oyłem nachmurzony, sprzeczny, i pełen  szyderstwa. 
Dziwię się jak mógł dwie m inuty  ze m n ą  wytrzy
mać; nerw y m ia łem  ta k  rozdrażnione, że rozbijałem 
*°ńcem mój laski kam ienie po drogach, chociaż je-  
£tem człowiekiem tak  spokojnym, że mi sumienie nie 
Wyrzucało zabójstwa, naw et na kwiatku! Była  chwi
l i  w którój mi przychodziło na myśl,  pójść obstalo- 
Wa<5 dla siebie katafa lk .
. Osądź z teg o , jak w szystk ie moje w ładze m oralne
1 t y c z n e  b y ły  rozprzężone.

^  końcu, niechcąc już dłużej nadużywać gościn
ności A lf reda ,  bo czułem że n iem ogę być innym, 
Wr<5ciłem do R icheport,  gdzie z ca łą  swobodą m o
głem być nieprzyjem nym.

Teraz, drogi Rogerze, robię pauzę. Chcę zyskać 
f*a czasie, jak  mówią aktorzy; bo też i po trzeba jest 
®go. W iem  że czytasz biegle h ierog lify  i że tło- 

ac*ysz na miejscu zagadki sfinxów, a pomimo to 
,Slystko nie odgadłbyś n igdy ,  com zna laz ł  w Ri-  

c eport w pokoju mej m atki!  Odgaduj, czy to  był 
ca biały? gołąb czarny? krokodyl? Nie, jeszcze 
0;i 'ńepodobniejszego, coś bajeczn ie  niepodobnego!
. Cóż więc? Powiem ci, bo m illia rd  domysłów 

naprowadziłby cię jeszcze do odkrycia prawdy, 
ł  fzy oknie, obok mój m atk i ,  siedziała młoda ko- 

. schylona nad haftem , w yciągała  delikatnie 
*głę z czerwoną włóczką. Usłyszawszy mój głos, 
Pcmiiosła głowę, a j a  poznałem...  Ludwikę Guerin!

L a łąn  widok zupełnie n iespodziewany, s taną łem  
300vn -^.cu Jak wryty. Zobaczyć Ludw ikę Guerin 
i a k b T * 6 sie<U ^ca u chatki, to  n iem al to samo,
s ta ł  r  wró°iwszy s ‘e fi‘e> jednego poranku za- 
j a k i  Chateaudun palącą sygaro. Czy to

z»wny p i^ jpadek ,  czy ja k a  kom binacja  m a -

chiawelska sprowadziła  Ludwikę do Richeport? D o
wiem się tego  wkrótce.

Szczególny bo też sposób, u c ieka jąc  od ludzi, 
wkwaterować się do nich! To tylko skromnisiom 
przychodzą podobne fantazje. W  każdym razie, 
rzadka to zuchwałość, w obec mych zamiarów 
uwodziciela. Nie uważałem się za ta k  patryarchalne-  
go! Jednakże na  mój głowie je s t  jeszcze nieco wło
sów, i chodzę jeszcze dość dobrze bez pomocy kija.

Ale co mnie zresztą  to  wszysto obchodzi! Lu
dwika je s t  pod ty m  sam ym  dachem co ja! M atka 
moja przyjmuje ją, jak  osobę sobie równą. I  w is
tocie należy je j  się to; zdaje się być tu  więcej u s ie 
bie jak  u pani T ave rneau ,  inna kobieta  z jej po
łożenia, czułaby się  tu  żenowaną, ona przeciwnie, 
tu  je s t  swobodniejszą. P rzyb ra ła  od razu ułożenie 
stosowne, ta k  że się sam  siebie zap y tu ję ,  czy to  nie 
je s t  córka jednej z p rzyjació łek  P an i de Meihlan.

Bo też z właściwym sobie ta k te m  postawiła się 
od razu na równi; tylko kobiety posiadają łatwość 
aklimatyzowania się od razu w sferze wyższej. M ę
żczyzna źle wychowany zos ta je  zawsze gburem . 
Z pierwszej lepszej tance rk i ,  wyrwanej z desek 
opery, fan taz ja  wielkiego pana może odrazu zrobić 
w ielką dam ę.

N a tu ra  m usia ła  zapewne przewidzieć owe zmiany 
rap tow ne, dając kobiecie ła tw ość zastosowania się 
do każdego położenia. Posadź Ludwikę w powozie, 
z herbem  hrabiow skim na drzwiczkach, a n ik t  nie 
będzie w ątp i ł  że to m iejsce dla niej właściwe.

Przemów do niej, odpowie ci jak  osoba najświet-  
niój wychowana. Rozwój szczęśliwy kwiatka de
l ika tnego, aklimatyzowanego w ziemi dla niego s to 
sownej, przebija w całej osobie Ludwiki.

J a  sam je s te m  z nią jak iś  czulszy, delikatniejszy 
jak  zwykle

W R icheport  j e s t  mi lepiej jak  w P o n t-d e - l ’Arche. 
Na swoim gruncie człowiek najswobodniejszy.

Przybywaj mój przyjacie lu , a będziesz świadkiem 
owego tu rn ie ju  z dworską bronią.

Rajm unda spodziewam się dziś, ju t ro ,  j e s t  tu  d u 
żo zagadek do rozwiązania, wasze doświadczenie po
służy nam do tego .

A za tem  do widzenia niedługo.

E dgar de Meihlan.
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H otel prefektury to Grenoble.

Richeport, 29 czerwca 1 8 ...

Je s te m  w Richeport u pani de Meihlan!...  To cię 
zadziwi... i ja  je s te m  zdziwiona, nie zrozumiesz te 
go... bo i ja  też nie rozumiem.

J e s t  to praw dą niezaprzeczoną: jak kto nie umie 
sam  rządzić wypadkami, to m u nic lepszego nie po
zostaje ,  jak  tym że wypadkom pozwolić się prowa
dzić.

Byłam  w niedzielę na mszy, w prześlicznym ko
ściółku w P on t-de - l’A rche .  Je s t to  ru in a  cudowna, 
cała z kam iennych  koronek, p iękna  g ip iura  podar ta .  
Ja k aś  kobieta  weszła do kościoła i usiadła przy 
m nie; by ła  to pani de Meihlan poznałam ją , widząc 
j ą  co niedziela na  mszy. Było już późno, msza się 
kończyła, n ie chcia ła  za tem  przeciskać się do swój 
ławki. Co do mnie, m odliłam się, nie zwracając 
uwagi na nią , ale ona patrzy ła  n a  mnie, patrzyła 
sposobem ta k  dziwnym, że i ja  w końcu zaczęłam 
patrzeć  na nią.

U derzy ła  m nie  zm iana jój rysów. Aż tu  naraz 
chwieje się i pada  bezprzytomna na ram ię  pani T a 
verneau .

Grom adzą się w koło niej,  wynoszą z kościoła 
i ra tu jem y wszyscy ja k  możemy. P ow ie trze  orze
źwiło ją ,  przyszła do siebie. Zobaczywszy mnie 
przy sobie zaczęła się mięszać, jednak  troskliwość 
moja znacznie j ą  uspokoiła. Dziękując  uprzejm ie ,  
znów u top iła  we mnie spojrzenie w sposób nie
zm iern ie  dla m nie kłopotliwy. Proszę by poszła 
odpocząć do pani Taverneau,  i prowadzę ją  tamże. 
Tu pani de M eihlan  opowiada, że przyszła z R iche
port p iechotą , pomimo ogromnego upału ,  bo jój syn

odjechał  rano rap tow nie ,  bez uprzedzenia o te m ,  
i zabra ł  z sobą woźnicę i konie.

Opowiadając to, pa t rzy ła  na mnie dziwnym wzro
kiem ja k b y  badawczym, a le  zniosłam to spojrzenie 
bez najmniejszego pomięszania . T rzeba  ci wie
dzieć, że wilją tego dnia, pan  de Meihlan przyszedł 
m nie  odwiedzić; pani T av e rn e au  wraz z mężem 
wyszła z domu, Niebezpieczeństwo położenia n a 
tchnęło mnie; p rzybrałam  ton  okru tn ie  lodowaty, 
ca łą  wyniosłość godności na  ja k ą  się tylko zdobyć 
m og łam , tak  że wielki poeta  zrozumiał nareście, że 
tu  są  lody nie do przebycia.

Odszedł wściekły i zrozpaczony, ale oddając  m u 
sprawiedliwość, powiem: więcej zrozpaczony jak  roz
gniewany.

To zm artw ien ie  oczywiste dało mi dużo do m y
ślenia. Jeżeli  mnie kocha prawdziwie, m ów iłam  
sobie, moje postępowanie nie jes t bez winy, by łam  
za nadto zalotną, a on nie może odgadnąć że ta  za
lotność była wybiegiem, że udając zajęcie się n im  
tylko, by łam  za ję tą  zupełnie innym. Każda miłość 
prawdziwa j e s t  godną szacunku; n ik t  nie je s t  zm u
szony podzielać j ą ,  ale każdy jest  obowiązany 
oszczędzać jej przykrości.

N iespokojność pani de Meihlan, zbliżenie się do 
mnie —  bo domyślam się że spóźniła się na mszę 
tylko dla tego ,  aby módz zbliżyć się do mnie, zna
leźć sposobność mówienia i poznania się ze m ną, 
niespokojność tój czułej m atk i ,  upew niła  mnie w ię
cej o szczerości uczuć syna, niż wszystkie oświad
czenia miłosne, jak iem i by tenże do m nie  przez c iąg  
lat kilku p rzem aw ia ł.

Niespokojność m atk i ,  to sy m p to m at  nieodwołany, 
jest  on więcój znaczący od wszystkich innych; za
zdrość rywalki to wskazówka mniej pewna.

Miłość obrażona może się mylić; przeczucie m atk i  
nie m yli się nigdy.

A za tem , jeżeli kob ie ta  tak  rozumna i sz lachetna ,  
jak  pani de M eihlan ,  przyszła do m nie  drżąca ,  
wzruszona, jak  j ą  widziałam w te j  chwili, to pewno...  
mówię ci to  bez próżności, je j  syn s t ra c i ł  g łowę, 
a ona chcia ła  wszelkiemi sposobami, wyleczyć lub  
p rzy t łum ić  ową fa ta lną  miłość, co go czyniła ta k  
nieszczęśliwym.

Kiedy się za b ie ra ła  do pow rotu ,  prosiłam by mi 
pozwoliła towarzyszeć sobie do R icheport ,  gdyż by 
ła  jeszcze za nadto c ie rp iąca ,  by mogła iść sam a 
ta k  daleko? Przez d ro g ę  mówiłyśmy o rzeczach 
obojętnych; powoli je j  niespokojność znikała, ta  roz
mowa zdejm owała z jej se rca  ciężar okropny.

Zdawało się, że mimo jej woli p raw da przem a
w iała  do niój, w sposobie obejścia się z nią, w tonie 
głosu i grzeczności pełnej szacunku, ‘niepodobnej 
zupełnie do służebniczego poniżenia się pani Taver
neau. Jój bowiem grzeczność pokorna, była c ią
g iem  uznaniem  niższości przed wyższością, a moja 
by ła  niczem więcej tylko względnością młodej ko
b ie ty ,  dla m a tk i  rodziny. Po tych  odcieniach, nic 
nieznaczących dla w szys tk ich ,  pani de Meihlan 
wprawnym rzutem  oka odgadła, że byłam jej równą 
s tanem , wychowaniem i sz lachectw em  duszy.

Nie wiedziała o tem ale przeczuwała. Po tój pew
ności zostawała jedna jeszcze wątpliwość bardzo waż
na: dla czego jestem strącona z mego stanowiska? 
czy nieszczęściem, czy winą? O to zapytywała sam a 
siebie.

Znałam już nieco, jej zamiary na przyszłość, jej 
dum ę macierzyńską, to też wiedziałam który z owych 
domysłów więcej ją niepokoił. Jeżeli jestem kobie
tą  lekką, jak  to m yśla ła  chwilami, nie było wielkiego 
niebezpieczeństwa, wszystko to skończy się na m iło s t
ce chwilowej; jeżeli zaś przeciwnie, jeżeli jes tem  ko
b ie tą  uczciwą, co także przypuszczała czasami, przy
szłość jej syna była zgubioną, i drżała myśląc o na
stępstwach tej niebezpiecznej namiętności.  Czyta
ła m  na jej twarzy, jaką pracę odbywała głowa, i to 
mnie bardzo bawiło: D roga prowadząca do R iche
port jest prześliczna, unosiłam się ciągle nad piękno
ścią okolicy. Uśmiechała się wtedy. „Dobrze! m y
ślała sobie, to a r tystka ,  awanturnica: jes tem  ocalona.

Będzie kochanką E dgara  całą zimę, i ten zostanie 
dla niej w Richeport!*1 Cierpiała bowiem nad tem 
niewymownie, że nie może przepędzać zimy razem 
z synem w Paryżu , ale fundusze nie pozwalają jej na 
to, a  nie m ogła  się przyzwyczaić być bez niego kilka



4 :

miesięcy. O kilka kroków od zamku zatrzymałam 
się, by popatrzeć na gromadkę pięknych dzieci, które 
męczyły i goniły biednego osła zamkniętego na wy
spie. Był to obraz zabawny i bardzo zajmujący. Ta 
wyspa należała dawniej do majątku Richeport, mówi
ła pani de Meihlan, również jak i te łąki które wi
dzisz na około; chciałabym to wszystko kiedyś odku
pić, ale to nie może inaczej nastąpić, tylko przez oże
nienie Edgara z jaką bogatą dziedziczką. Te słowa 
zmięszały mnie; pani de Meihlan była także widocz
nie zakłopotana. O nieszczęście! myślała sobie, za
pewne to uczciwa kobieta, jestem zgubiona, będzie 
żądała by się z nią ożenił... I zaraz stała się dla mnie 
nieco obojętniejszą, a ja powtarzałam sobie w duchu: 
Ja k  to miło podchwytywać życzenia drugich i mieć 
moc spełnienia tychże! Odemnie tylko należy by ta 
kobieta miała nietylko tę wyspę i łąki których sobie 
tak życzy, ale i tę żyzną dolinę, te łany, i wszystko co 
jest w około. Oh! jakże to błogo być na tej ziemi 
małą opatrznością, przenikać życzenia tajemne dru
gich, by je zaraz urzeczywistniać. Walentyno to mnie 
nęci, to niebezpieczne dla mnie, czuję się zdolną po
wiedzieć tej szlachetnej zrujnowanej kobiecie: Oto 
masz lasy, łąki, wyspy, których tak czule żałujesz. 
Jestem również chętną powiedzieć temu młodemu 
poecie zrozpaczonemu: kobieta którą kochasz szale
nie, będzie twoją, ożenisz się z nią i będziesz szczę
śliwym... bez zastauowienia się, że tą  kobietą jestem 
ja, i czy to szczęście jakie mu obiecuje, będzie i mo- 
jem. Wspaniołomyślność ma dla mnie urok nie
bezpieczny! Wielką bym miała ochotę zbogacić szla
chetnego poetę!

Jakżeż to przyjemnie wynagrodzić świetną przy
szłością tego, co mnie wybrał i kochał pod tak smu- 
tnemi warunkami.

Ale na to wszystko trzebaby miłości, a moje serce 
zlodowaciałe i złamane! A potem pan de Meihlan, 
ma charakter oryginalny, a ja  toleruję tylko rozumy 
oryginalne. Trzyma konia w pokoju, wszak to po
mysł zupełnie nowy; ale zdaje mi się że koniom naj
lepiej i najwygodniej w stajniach. Poeci nie są to 
istoty wcale poetyczni, moja droga. Edgar stał się 
romantycznym od czasu jak mnie kocha, ale ja myślę 
że to hypokryzja i nie ufam jego miłości. Edgar jest 
bez zaprzeczenia człowiekiem wyższym, talentu zna
komitego, może nawet zająć, zachwycić, czego dała 
dowód markiza de R-... ale ja  nie znajduję w jego 
miłości owego idealizmu o jakim marzę. •

Nie zachwyci go spojrzenie, tylko kształt powiek 
i blask źrenicy— ani wdzięk uśmiechu tylko różowe 
wargi; jednem słowem piękność daszy jest uiczem dla 
niego. Miłość zatem którą jedno moje słowo może 
rozwinąć, przeraża mnie jak  uczucie zbrodnicze, mię- 
sza mnie i niepokoi. Wydam ci się pewno śmieszną, 
ale ten namiętny poeta przypomina mi kobiety: ory
ginalne, pełne żywej wyobraźni i rozumu jakiej każ
dy mężczyzna chciałby mieć kochanką a nigdy żoną. 
Niema on owej powagi tak potrzebnój w mężu, jego 
wyobrażenia są zupełnie różne z memi, a ta  różnica 
poglądów byłaby powodem ciągłych rozpraw, lub 
ustępstw wzajemnych, coby było jeszcze smutniej. 
Jednakże wszyscy uwielbiają owego cudownego Edga
ra: nazywam go Edgarem, gdyż pod tą  nazwą słyszę 
jak go tu  cały dzień błogosławią, chciałabym go także 
kochać. Zdziwił się bardzo zobaczywszy mnie wczo
raj u swej matki, bo od mej pierwszej wizyty w Ri- 
cheport, pani de Meihlan żąda bym ją  codziennie od
wiedzała, i co rano wynajdywała inny powód aby mnie 
ściągnąć do siebie.

To jakiś deseń do przerysowania, to do zd jęcia, 
to co nowego do przeczytania, słowem w pomysłach 
okazała się niewyczerpaną. Jednego wieczora deszcz 
lał okropny, zatrzymała mnie w zamku, a teraz nie- 
chce puścić przed swemi imieninami, które za dni 
kilka przypadają. Bada mnie i szpieguje z cudo
wną zręcznością; pani Taverneau była także bada
ną, a niema Blanchard przeszła tortury. Pani Ta- 
yerneau wyznała że mnie zna od trzech lat, że przez 
cały ten czas opłakuję A lberta  Guórin, i że to był 
bardzo poczciwy młody człowiek. Bobra Blanchard 
którą tu  wraz ze mną pomieścili, ogranicza się na 
odpowiedzi, że moja wartość jest większa jak  pani
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de Meihlan i całej jej rodziny. Badają mnie, ale 
i ja badam. Mogę bezpiecznie zostać w Richeport, 
Edgar szanuję swą matkę, a ona czuwa nademną. 
Wrazie potrzeby powiem jój wszystko.

Wspomina czasem przychylnie pannę de Cha- 
teaudun, broni mnie... Jakżem się dziś rano serde
cznie uśmiała, ale w duchu! Dowiedziałam się że 
pan de Monbert, odniósł się do policji dla wyszukania 
mnie, a policja posłała go dla spotkania się ze mną 
do Burgandji.

 ̂ Zkąd im mogło przyjść na myśl, że tam  jestem? 
U kogo mnie będzie szukał? kogo zamiast mnie 
znajdzie? A może i ja tam  będę niedługo, jeżeli 
moja kuzynka pojedzie przez Mazon. Ale ona wy- 
jedzie dopiero w przyszłym tygodniu. Jakżebym 
rada cię zobaczyć! Nie jedź do Genewy bezemnie.

Irena de Chateaudun.
(d. c. n.)

ICompoadeaeja % Pavjia.

Paryż zajmuje się w tej chwili starcem, który od 
dwóch miesięcy śpi bez przerwy w szpitalu Bicetre. 
Sen jego zupełnie spokojny, cera zdrowa, zdaje się 
nawet jakby nabrał tuszy od chwili uśpienia, mimo 
że nie przyjmuje żadnego posiłku. Oddech jego ci
chy i regularny ale słaby, puls bije pomaleńku. Nie
podobna go wyprowadzić żadnemi środkami z tego 
stanu tak niezwykłego.

Lekarze utrzymują że podobny stan trwa niekiedy 
przez kilka miesięcy; w każdym razie jest to fenome
nalne zj'arvisko. Sen jakiemu ulega wspomniony sta
rzec, nie jest  zwyczajnym le targiem , przypomina 
raczej charakterem swoim sen niektórych zwierząt: 
niedźwiedzi, żółwi i t. p. Ciekawa rzecz czy wiosna 
oddziała na starcu w taki sam sposób, w jaki oddzia
ływa na powyższe istoty czworonożne.

Ktokolwiek raz uległ tej chorobie, nabiera do niej 
szczególnej skłonności. Podobny sen jak utrzymują 
lekarze, zwykł się powtarzać kilkakrotnie u osób któ
re raz już go doświadczyły.

Większym jeszcze powodem zdziwienia w Paryżu, 
jest starzec, który z powodu złamania nogi w roku 
zeszłym, dostał się do Paryzkiego szpitala de la Pię
tę. Je s t  nim dawny półkownik urodzony w r. 1764.

Odbywał wszystkie kampanie za czasów Cesarstwa. 
Bił się we Włoszech, Niemczech i Hiszpanji. Był 
w ogniu pod Marengo, podW agram, pod Jeną, Fry- 
dlandem i t. p. Zaszczycony jest orderem legii, ho
norowej i medalem Św. Heleny.

Wojak ten zachował zupełną przytomność umysłu, 
rozpowiada chętnie o bitwach w których brał czyn
ny udział. Cichy i spokojny starzec, ograniczał się 
na malenkiem kółku znajomych, mało też kto i wie
dział o nim. Dawni towarzysze broni powymierali 
po jednemu.

Ma on przy sobie wywód urodzenia i służbowe pa
piery. Nie ulega zatem wątpliwości, że zaczął 105 
rok życia.

Towarzystwo weteranów francuzkich wyprawiło 
w tych dniach deputację, w celu oświadczenia czci 
swej dla najstarszego z pomiędzy szczątków wielkiój 
armji. Odkąd się rzecz rozgłosiła, tłumy odwiedzają 
starca, który przyjmuje najchętniejodwiedziny. Zdro- 
wie jego zupełnie dobre; postać krzepka i piękna, nie 
wygląda wyżej jak na la t  siedemdziesiąt. Łóżko ma 
zawsze otoczone bukietami świeżych kwiatów. Zdaje 
się że starzec nie powstanie już nigdy, w skutek wy
padku jaki go spotkał. Siły jego nic jednak na tem 
nie ucierpiały.

WIADOMOŚCI BIBLJOGRAFICZIfE.

—  Biblioteki pożytecznej i taniej prac  p opu lar
no naukowych wyszedł zeszyt pierwszy, obejmujący 
początek dzieła: P raca kobiet czyli zakres ich dzia
łalności praktycznie okazany w przeszło 600 zawo
dach i powołaniach, podług dzieła amerykańskiego 
p. Wirginii Penny, obrobionego przez A. Daula,

Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

a przełożonego-i uzupełnionego staraniem Redakcji 
Przeglądu Tygodniowego. Zawiera on: Przedmo
wę i wstęp. — Uo gospodyń — Maszyny gospodar
skie— Stowarzyszenia w celu kształcenia służących. 
Służące w ogólności — Domy służących — Służące 
do wszystkiego — Młodsze czyli pokojówki — Wy
robnice czyli posługaczki — Praczki — Kucharki— 
Piastunki — Mamki — Gospodynie — Bony — Pan
ny służące — Damy do towarzystwa — Biura infor
macyjne — Assystencja w publicznych i prywatnych 
zakładach dobroczynnych — Dozorczynie chorych— 
Posługaczki w kąpielach — Stawianie baniek i pi
j a w e k -  Golenie brody—Praczki—Mechaniczne przy
rządy do p ra n ia —Krochmalenie -  Maglowanie — 
Prasowanie. Cena zeszytu kop. 20. Prenumerata 
na 10 zeszytówrs. 2, Lista prenumeratorów ogłoszo
ną będzie. Adresować należy: Do redakcji Prze
glądu Tygodniowego, ulica Nowolipie N. 2414/15.

Na zamówienie Redakcja obowiązuje się dostar
czać, w miarę wychodzenia zeszytów, do domów tak 
jak pismo.

Doniesienia literackie.
Przyjacie l* Dzieci X. (i 5 obejmuje;  —  Karolek  z ry 

ciną. Wspomnienie historyczne o rzece Cydnus.  —  Mo
sty wiszące w Peru ,  z dwoma rycinami. —  Stryjaszek 
z Am eryki,  powieść Wołodego Skiby. —  Dawne przy
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Symbolika kwiatów i roślin.
Passiflora  (Fleur de passion ou Grenadilłe, Pas

siflora coerulea i incarnata), po polsku przezwano 
ją  męczennicą, a to dla tego, że kwiat jej niby na
rzędzia męki Pańskiej naśladuje. Amerykańska ta  
roślina, po raz pierwszy opisaną została w końcu 
XVI wieku, a najwięcój do rozpowszechnienia wia
domości o jej dziwnym kwiecie, przyczynił się J .  B. 
Ferrari, swem dziełem (De florum cultura), wyda- 
nem w r. 1633. Tam to mówi on: ,,Kwiat passi
flory będzie dziwem po wszystkie czasy, w nim 
Stwórca własną ręką utworzył oznaki męki Syna 
swego. Kielich bowiem zewnętrzny w tym kwiecie, 
przedłuża się w ciernie i przypomina koronę cier
niową; niewinność Zbawicielu świata, uwydatnia 
biała barwa kwiatu, a postrzępiony przykoronek 
kwiatowy, to niby podarta szata Chrystusa. W środ
ku kwiatu znajdujący się słupek, przywodzi na pa
mięć słup kamienny, do którego Chrystusa przywią
zywano, a na słupku mieszczący się zawiązek, jest 
to jakby gąbka w żółci i occie namaczana i trzy 
znamiona zawiązka są gwoździami, 5 pręcików przy
pominają 5 ran, 3 łateczkowe liście włócznią, wresz
cie przydatki łodyżki, za pomocą których ta  roślina 
czepia się innych przedmiotów, przedstawiają dyscy
pliny. Tylko jeszcze krzyża brak, ale to też łagodna 
przyroda nie mogła się zdobyć na ten szczyt męki, 
jaką ludzie Bogu człowiekowi zadali".

W każdym razie ciekawa to budowa tego kwiatu, 
i gdyby przyszło wyrobić go na kanwie z jakiego 
dobrze odmalowanego wzoru, mógłby sie stać praw
dziwą ozdobą. J y

Dziś passiflora hoduje się wszędzie po naszych 
cieplarniach, i to w mnogich gatunkach, oraz od
mianach ogrodniczych, bo sprawia rzeczywiście pię
kny widok, kiedy się okryje licznemi kwiatami. 
Kwiaty te ukazują się od maja do października, 
w przeróżnych kolorach; są otwarte od 10 lub 11 
godziny przed południem, do zachodu słońca; później 
stulają się najzupełniój. Okazy tój rośliny w mie
szkaniach naszych utrzymywane, prawie nigdy nie 
kwitną, bo nie m ają  najczęściej dosyć miejsca 
i światła do rozrastania się, a passiflory jako ro
śliny wijące się, drzewne, właśnie tego potrzebują. 
Kwiat passiflory zwany dawniej flos passionis (od 
passio  męka, i flos kwiat), jes t  wielkości dłoni, pła
ski, z listeczkami gwiazdowato roztoczonemi, w któ
rego środku w kształcie promieni, roztaczają się in
ne wąziuchne listeczki.

Redaktor J .  K* Gregorowicz.
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